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T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 6 (19) grudnia 1901 r. «Y1' 51. 

Obliczanie słupów drewnianych na wyboczenie. 
P o d a ł profesor Maksymil ian Thul l ie . 

Jeś l i do obliczenia p r ę t ó w na wyboczenie u ż y w a m y 
w z o r ó w TETMAJER'A, to mamy ogólnie przekrój u ż y t e c z n y 

A = A m - ° (1) 
T<p <f' 

jeżel i P oznacza siłę podłużną , i — nap rężen ie dopuszczalne, 
A0—przekrój potrzebny dla zwyk łego ciśnienia, cp'—współczyn­
nik zmniejszający. J e d n a k ż e cp' j e s t f u n k c y ą — , gdy l oznacza 

Ch 
d ługość wolną, a — p r o m i e ń bezwładnośc i . Możemy przyjąć 
dla drzewa w e d ł u g TETMA.TES'A: 

0,124 
0,117 
0,110 
0,104 
0,098 
0,093 
0,089 
0,084 
0,079 
0,076 i 

l 
a 

i 
a 

i 
a 

i 
a 

15 0,901 65 0,570 115 0,255 165 
20 0,868 70 0,537 120 0,234 170 
25 0,834 75 0,503 125 0,216 175 
30 0,801 80 0,470 130 0,199 

0,185 
180 

35 0,768 85 0,437 135 
0,199 
0,185 185 

40 0,735 90 0,404 140 0,172 190 
45 0,702 95 0,371 

0,338 
145 0,160 195 

50 0,669 100 
0,371 
0,338 150 0,150 200 

55 0,636 105 0,306 155 0,140 205 
GO 0,603 110 0,278 160 0,132 210 

= 5,774 cm. S tąd jest - = -~-„r. 

ci o. i i 

Obliczenie przekroju nie jest jednak możl iwe wprost, lecz 
ty lko za pomocą p rób , bo a jest zależne od przekroju A, k tó re ­
go dopiero szukamy. Jeże l i np. szukamy w y m i a r ó w s łupa 
o przekroju kwadratowym, jeżeli P — 21 t, l = 3 m, t = 70 

Icgjcm2; to A0 — — ^ = 300 m2, a stąd b y ł b y bok 

kwadratu c = V 300 = 17,3 cm. Ze wzg lędu na wyboczenie 
przyjmi jmy tymczasowo c = 20 ciii, to u = 0,2887 . 20 = 

52, a cp' = 0,656, więc 

A = 300 : 0,656 = 458 cm2, c = 21,4 cm. Jeżel i przyjmiemy 

c = 21 cm, to a = 6,06 cm, — = - - = 49,5, cp' = 0,672, 

A = 300 : 0,672 = 446,5 cm2, c = 21,1 cm. P o n i e w a ż różn ica 
jest bardzo m a ł a , przeto m o g l i b y ś m y 21 cm zatrzymać.jc^Ra­
chując os t rożnie , trzebaby przyjąć c = 22 cm.% 

Nieraz trzeba p r ó b o w a ć p a r ę razy, n i m się uzyska dosta­
teczną zgodność . B y ł o b y więc do życzenia , g d y b y ś m y otrzymali 
wyn ik wprost. Os i ągamy to za pomocą za łączonych wykre­
sów, z k t ó r y c h możemy wprost odczy tać potrzebne wy­
miary . 

R y s . 1. R y s . 2 
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Jeżel i mianowicie przyjmieiny wymiary.; a tem samem A, 
to m o ż e m y z (1) w y z n a c z y ć P ; o t rzymamy wtedy 

P=Azy' r (2). 

P r o m i e ń bezwładnośc i jest dla przekroju kwadratowego 

a = 0,2887 V~A~ (3). 

I 

80 100 150 200 

4,33 4,62 5,77 8,66 

Możemy zatem dla rozmaitych l obl iczyć wprost - , a s tąd <p' i P. 
Cl 

Tak np. dla s ł u p a 2 0 / 2 o c m jest-4 = 400 cm-. P rzy jmi jmy 
z *- 80 kglcm-, to Ax = 400 . 80 = 32000 ty = 32 7. Otóż 
jest a •= 0,2887 . 20 = 5,774 cm. D l a 
1 = GO 05 70 
a 
jest 
l = 3,40 3,75 4,04 
więc w e d ł u g tablicy 
tp'.= 0,G03 0,570 0,537 0,503 0,470 0,338 0,150 0.084 
a w e d ł u g (2) 
I' = 19,30 18,24 17,18 16,10 15,04 10,82 4,80 2,09 t. 

Jeże l i odetniemy teraz l jako odcięte , a P jako rzędne , 
to o t rzymamy punkty, leżące na krzywej 20 (rys. 1). W t y m 
rysunku w r y s o w a l i ś m y w e d ł u g obliczonych r z ę d n y c h krzy­
we dla wszystkich w y m i a r ó w od 8 / 8 cm do 3 3 / 3 3 cm i dla 
/ = 0 do 12 m, wzg lędn ie 7 m. W y k r e s obliczono dla t = S0 
kglcm*, pon ieważ wa r to ść C P ' wyznaczono ze wzg lędu na wy-

1 
t r z y m a ł o ś ć na c iągnienie; dlatego dla — = 15, jest cp' = 

Cl 

= 0,901, więc dla k r ó t k i c h p r ę t ó w zmniejszono naprężen ie 
dopuszczalne o 10%. A l e wykresu m o ż n a użyć t akże dla i n ­
nych war tośc i t, jeżel i zmienimy P na P' odwrotnie propor-
cyonalnie do z. 

W p o w y ż s z y m p rzyk ładz i e mamy z — 70 Jcgfcm*. Je­

żeli chcemy użyć wykresu, musimy P zmienić . W t e d y jest 
on" O A 

P> = P ° - = 2 1 . °T- = 24 t, dla l = 3 m, P = 24 ł, otrzy-
(0 70 

mamy z wykresu rzeczywiście c = 21,1 cm, zamiast czego 
przyj mierny c = 22 cm. 

W y k r e s u tego m o ż e m y też użyć dla przekro jów prosto­
ką tnych . Niech będzie b szerokość, h wysokość przekroju, 
w uwzg lędn ien iu zamierzonego wyboczenia. W t e d y jest 
a — 0,2887 It. Napis a (rys. 1) stosuje sie tu więc do wyso-

P 
kości h. Dalej mamy A = bit — —. Skoro przyjmiemy 
^4, = b-, to A : Av = b : h, w ięc 

4 — 4 — 
A l _ A b 

a dla r ó w n e g o z jest dopuszczalną siła pod łużna 

h 

(4), 

(5). 

Jeże l i np. s łup 2 , ' / 3 o niesie dla /=4,04, 17,18 t, to s łup 2 4 / 2 0 nie-
24" 

20,61 ł, s łup 1&/aoi jeżeli chodzi o wybo-sie P , = 17,18 

15 
j czenie prostopadle do wymiaru 15 cm P , = 17,18 == 

= 12,88 t. 
Jeże l i np. chcemy obliczyć s łup dla P = 15 t, a l = 4 m, 

k tó rego wysokość przekroju jest 16 cm, to wedle wykresu jest 
15 

dla s łupa 1 6 / , 6 P = 8,62, więc dla 15 t jest b = Q _ . 16 = 
, = 28 cm. Otrzymujemy więc 1 6 / 2 8 - D l a tej samej siły P — 

= 15 t, a / = 4 m otrzymamy przekrój , 9 / 1 9 cm. 
W ten sam sposób sporządzi łem wykres (rys. 2) dla słu­

p ó w o przekroju ok rąg łym, a mianowicie dla ś rednic d = 16 
; do 32 cm. 

0 markach fabrycznych wobec prawa z i 26 lutego (s. s.) 1896 r. 
(Dokończenie; p. N2 49 r. b . str. 501). 

I I . 
W* części I-ej niniejszego a r t y k u ł u r o z p a t r y w a l i ś m y 

pytanie, jakie znaczenie może mieć s topień różnicy d w ó c h ma­
rek wobec prawa rossyjskiego o markach fabr. z d. 26 lutego 
1896 r. Paragraf 6 tego prawa, postanawiającj^ , aby k a ż d a 
marka fabr3rczna obe jmowała nazwisko i miejsce zamieszka­
nia jej właściciela, j ak widz imy, sprowadza znaczenie cech 
odróżnia jących do min imum. P o n i e w a ż w części I-ej niniej­
szego a r t y k u ł u r o z p a t r y w a l i ś m y jecfynie poszczególne prze­
pisy nowego prawa, jego, że tak powiem, s t ronę teoretycz­
ną, przeto tu pozwol imy sobie zwróc ić u w a g ę na samą i s to tę 
prawa, na jego znaczenie w praktyce, aby t y m sposobem 
p r z e k o n a ć się, jakie w rzeczywis tości znaczenie nadaje prawu 
0 markach fabrycznych p rak tyka Departamentu handlu 
1 p rzemys łu . § 9 w k ł a d a na Departament handlu i przemy­
słu obowiązek rozpatrywania i decydowania, czy przedstawio­
ne do zatwierdzenia mark i fabryczne zgadzają się z przepisa­
m i prawa; skutkiem tego pomieniona instytucya zyskuje, rzecz 
prosta, ogromny w p ł y w na samą i s to tę prawa, pon ieważ 
w wypadkach wą tp l iwych zaakceptowanie lub odrzucenie za­
meldowanych wzorów marek zależy od jej zapatrywania. 
§ 8 przytacza przepisy, j a k i m i powinien się k i e rować Dejiar-
tament przy rozpatrywaniu zameldowanych marek, przyczem 
odrzuc ić je ma prawo w t y m wypadku , jeśli one nie odpowia­
dają wymaganiom §§ 3 i 6, t. j . jeśl i zawierają wogóle niedo­
zwolone znaki , jeś l i nie obejmują napisów, wskazując3 r ch na­
zwisko i miejsce zamieszkania właściciela, jeś l i różnią się nie­
dostatecznie od innych zatwierdzonych marek, jeśl i ogólnie 
są u ż y w a n e do oznaczenia pewnych t o w a r ó w i wreszcie, jeśl i 
składają się z pojedjmczych liczb, l i ter i słów, k t ó r y c h forma, 
ugrupowanie i zestawienie nie mają ż a d n y c h cech odróżniają­
cych. § 3 zabrania u ż y w a n i a z n a k ó w nieprzyzwoitych, lub 
wprowadza j ących w błąd swą treścią, jako też u ż y w a n i a zna­
ków, wyobraża jących ordery, medale i zaszczytne w y r ó ż n i e ­
nia, bez wskazania roku, w k t ó r y m zos ta ły udzielone. Treść 
§ 6 jest również zrozumiała ; wątp l iwośc i nasuwają się w k\v<-
styi tak zwanych marek wolnych i w tych wypadkach, gdy 

zachodzi potrzeba liczenia się z tą okolicznością, że jakakol ­
wiek marka posiada dawniejsze prawa niż przedstawiona 
obecnie, i wreszcie w tych razach, gdy trzeba rozs t r zygnąć , 
jakie mianowicie ugrupowanie liter, l iczb i s łów nie tworzą 
ż a d n y c h cech wyróżn ia jących . 

O przywileju z n a k ó w wolnych (w t y m względz ie odwo­
łu j emy się do ustalonej p rak tyk i niemieckiego prawa o mar­
kach fabrycznych) wogóle m o ż n a decydować ty lko w poro­
zumieniu ze sferami finansowemi i p rzemys łowemi , jako za-
interesowanemi w tej sprawie; z natury rzeczy w y p ł y w a , że 
w podobnych sprawach instytucya, jako taka, nie może decy­
d o w a ć s ima , natomiast powinna raczej w k a ż d y m pojedyn­
czym wypadku wys łuchać zdania osób zainteresowanych i t y l ­
ko po starannem rozpatrzeniu zebranych danych w y d a w a ć 
swą decyzyę , k t ó r a w tak im razie z konieczności musi się 
zgadzać z opinią większości osób zainteresowanych. Dziś zaj-" 
muje nas bardziej kwestya powik łań , wyn ika j ących w t y m 
wypadku, gdy na przedstawion}7 wzór mark i fabrycznej inna 
marka posiada dawniejsze prawa, jak również pytanie, na 
czem polegać powinny różnice dowolnych kombinacyi l iczb, 
g łosek i w y r a z ó w . 

Nas t ępn i e na leży rozs t r zygnąć pytanie, na czem ma 
po legać różnica: dwóch marek, gdy k a ż d y z przedstawionych 
wzorów s k ł a d a się z dwóch prawem przepisanych części, mia­
nowicie z nazwiska i miejsca zamieszkania właściciela i w ła ­
ściwego rysunku mark i . Rzecz z rozumia ła , że w większości 
w y p a d k ó w nazwisko właściciela i miejsce zamieszkania przed­
stawiają dwie oznaki odróżniające, mianowicie jeśl i są na róż­
nych markach zupe łn ie różno, lecz zachodzi pytanie, co czynić 
w t y m wypadku, jeśl i dwie mark i okażą się pod t y m w z g l ę d e m 
zupełn ie lub do pewnego stopnia jednakowe. Zdarza się prze­
cież, że w większem mieście mieszka d w ó c h rzemieś ln ików 
lub p rzemys łowców jednego nazwiska, k t ó r z y nadto zajmują 
się jednem rzemios łem lub j e d n ą gałęzią p r z e m y s ł u . Otóż 
jeśl i obaj zechcą zaopa t r zyć swe wyroby w mark i fabryczne, 
to będz iemy mieć wypadek p o d o b i e ń s t w a tych ostatnich. 
I m i ę właściciela i imię jego ojca mogą b y ć oznaczone począt-
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kowemi g łoskami , prócz tego dla naszego p r z y k ł a d u m o ż e m y 
przyjąć , że i ta różnica nie istnieje. P r z y p u ś ć m y nas tępn ie , 
że jeden zyska ł zatwierdzenie mark i fabrycznej i żs później 
dopiero p rzeds t awi ł swą m a r k ę drugi ; zasadnicze podobień­
stwo tej drugiej do poprzedniej musi n iewątp l iwie wyjść na 
jaw, zachodzi więc pytanie, co ma pos t anowić Departament 
w t y m wypadku. Departament ma jedynie możność zatwier­
dzenia marki przedstawionej później lub odrzucenia tejże. 
Jeś l i ją zatwierdzi, to przez to samo przyzna, że nazwisko 
i miejsce zamieszkania właściciela nie przeds tawia ją niezbęd­
nej części sk ładowej marki fabrycznej i zarazem stwierdzi 
to, co właśn ie jest naszem mniemaniom, t. j . , że dopiero po­
zos ta ła część marki , jako jedyna odróżniająca cecha, jest wła­
ściwie m a r k ą fabryczną. P o w y ż s z a okoliczność przedstawia 
powód dostateczny do zniesienia § 6 prawa o markach fa­
brycznych, g d y ż jeśl i nazwisko i miejsce zamieszkania wła­
ściciela nie s tanowią cech odróżniających, to niema celu umie­
szczania tychże na markach, a zatem jako rzeczywis tą od­
różniającą cechę k a ż d y będzie uważa ł pozostałą część, przed­
stawiającą bądź rysunek, bądź napis. Z tego wynika , że włą­
czenie do mark i nazwiska właścicie la i miejsca zamieszkania 
jest zbyteczne. Z drugiej strony Departament ma prawo nie 
za twierdz ić mark i , k t ó r a w wyżej opisany sposób ujawnia po­
dob ieńs two do zatwierdzonej wcześnie j , co znów świadczy, że 
nazwisko i miejsce zamieszkania właściciela s tanowią cechy 
odróżniające tego rodzaju, że zgodność ich na d w ó c h przed­
stawionych markach w r yklucza na zasadzie § 8 możność za­
twierdzenia później przedstawionej. Tymczasem powyższe 
mniemanie okazuje się n iemożl iwe, gdyż na zasadzie § 5 pra­
wa o markach fabrycznych, marki zawierające ty lko nazwi­
sko i miejsce zamieszkania właściciela korzys ta ją z opieki 
prawa nawet bez wyrabiania specyalnych na to przywi le jów. 
Stosownie do powyższych w y w o d ó w , położenie rzeczy przed­
stawia się w sposób nas tępu jący : z jednej strony Departament 
może nie za twierdz ić przedstawionej mark i , pon ieważ nazwi­
sko i miejsce zamieszkania właściciela nie różnią się od wy­
mienionych na innej, zatwierdzonej wcześniej i wskutek tego 
całość przedstawionej mark i nie różni się dostatecznie od za­
twierdzonej wcześniej ; z drugiej zaś strony właściciel mark i 
korzysta z opieki prawa dla jednej jej części, a mianowicie 
dla tej, k tó ra była p rzyczyną odrzucenia całości, czyl i , że mo 
że u ż y w a ć nietylko tej części, jako mark i fabrycznej, lecz ma 
jeszcze tę korzyść , że prawo broni ją nawet bez wyrabiania 
na to specyalnych przywi le jów. K a ż d y natychmiast zrozu­
mie kryjącą się w tem w e w n ę t r z n ą sprzeczność i przyzna 
nam słuszność, gdy powiemy, że jedyne możliwe wyjście z po­
łożenia powyżej wskazanego polega na tem, aby Departament 
za twie rdz i ł m a r k ę fabryczną, jeśl i jedjme jej cechy podobień­
stwa do zatwierdzonej wcześniej s tanowią nazwisko i miejsce 
zamieszkania właściciela. J ak się zapatruje Departament na 
t aką sprawę , nie wiadomo, g d y ż wypadek podobny do przy­
toczonego przez nas dotychczas się nie zdarzy ł . Co innego, 
gdy chodzi o podob ieńs two zawarte w pozostałej części mar­
k i , t. j . w rysunku lub napisie, pon ieważ o zapatrywaniach 
Departamentu w tym razie m o ż e m y sądzić na zasadzie fak­
tów, k tó re j u ż się zdarza ły , i z k tó rych okazuje się, że De­
partament w podobnych wypadkach t rzyma się mylnej, na­
szem zdaniem, zasady, krzywdzące j i niepokojącej sfory zain­
teresowane. Departament znajduje większą niż w rzeczywi­
stości różnicę p o m i ę d z y poszczególnemi markami , bez wzglę ­
du na to, czy chodzi o m a r k ę z rysunkiem lub z napisem 
i w przec iwieńs twie do l icznych zagranicznych ins tytucyi te­
go rodzaju nie uznaje s łusznych m o t y w ó w obrony. Jeśl i np. 
fabrykant n ic i zaopatrzy swe wyroby w m a r k ę , na k tóre j 
znajduje się rysunek ula, to w pojęciu Departamentu spe-
cyalny ten znak korzysta z opieki prawa ty lko w takiej ściśle 
określonej formie, j aka zosta ła za twierdzoną . J e ś l i nas t ępn ie 
drugi fabrykant nic i przedstawi do zatwierdzenia swoją mar­
kę t akże z rysunkiem ula, wykonanego cokolwiek inaczej, to 
p rzy obecnym stanie rzeczy Departament bez n a m y s ł u za­
twierdza ostatnią . Z tego widać , że Departament w kwestyi 
ochrony zatwierdzonej mark i zakreś la bardzo szczupłe grani­
ce, p rzypisu jąc poszczególnym znakom zbyt wielkie odróżnia­
jące własności . Widocznie Departament przypuszcza w t y m 
wypadku, naszem zdaniem, niesłusznie, że wystarcza w zu­
pełności taka różnica pomiędzy dwiema markami, k t ó r a po­
zwala na zasadzie marek rozróżniać zaopatrzone w nie towa­

ry. Rzecz oczywista, że w większości w y p a d k ó w m o ż n a zau­
ważyć pewne różnice pomiędzy markami , o k t ó r y c h mówil i ­
śmy, jeśl i p rzy p o r ó w n a n i u mamy je przed sobą. Nie mniej 
przeto, jeśl i Departament, na zasadzie różnicy ściśle określo­
nej, przy p o r ó w n a n i u zatwierdzi d r u g ą m a r k ę bez względu na 
to, że rysunek na niej podobny jest do rysunku poprzednio 
zatwierdzonej, to postąpi w k a ż d y m razie nie w myś l prawa. 
Boć przecie j a sną jest rzeczą, że użycie marek fab i^cznych 
ma ten cel, aby kupująca publ iczność przy wyborze t o w a r ó w 
zna jdowa ła pewne wskazówki , k tó re świadczą o p rzywiąza­
nych do nich zaletach i własnościach t owarów. Jeś l i towar 
jednego fabrykanta cieszy się uznaniem kupującej publiczno­
ści, to j u ż nietylko samemu fabrykantowi zależy na tem, aby 
m o ż n a było z ła twością odróżnić jego towar, lecz i kupują­
ca publ iczność pragnie mieć środki do odróżniania przy 
kupnie odpowiednich dla niej t o w a r ó w od innych tegoż 
rodzaju. Obok tego również jest rzeczą zrozumiałą, że 
pub l iczność przy kupnie nie ma ani czasu, ani możności po­
r ó w n y w a n i a marek fabrycznych, przez co znów staje się 
prawdopodobne, że dwie marki , posiadające jednakowy rysu­
nek, mogą nie być przez publ iczność rozróżniane bez wzg lędu 
na to, czy w szczegółach są pewne różnice, lub nie, pon ieważ 
doświadczenie uczy, że nabywca przy kupnie towaru, k tó r ego 
marka fabryczna wyobraża , dajmy na to, spokojnie pasącego 
się konia, nie zwraca uwagi na pos t awę konia, natomiast pa­
mię t a jedynie o tem, że g łówną cechą danej mark i fabrycz­
nej jest rysunek konia. Mając to na \xwadze. nabywca g o t ó w 
innym razem przy kupnie t egoż towaru wziąć towar innej fa­
b r y k i , k tóre j marka przedstawia np. b iegnącego lub skaczące­
go konia, a tego rodzaju zdarzenia torują d r o g ę nie­
sumiennemu wspó łzawodn ic twu . Jakko lwiek można odpo­
wiedzieć na to, że u rzędownio zatwierdzone mark i fabryczne 
winny obe jmować nazwisko i miejsce zamieszkania właścicie­
la , to j e d n a k ż e zarzutowi temu nie m o ż n a p r z y p i s y w a ć zbyt 
wielkiej wagi , pon ieważ , po pierwsze, na większych etykie­
tach nazwisko i miejsce zamieszkania właściciela n ikną wo­
bec rysunku, po drugie, rysunek każdego przedmiotu na mar­
ce fabrycznej utrwala się w pamięc i kupu jącego daleko lepiej 
niż nazwisko. Wreszcie na leży zwrócić u w a g ę i na t ę oko­
liczność, że postanowienie, tyczące się umieszczania na mar­
kach fabrycznych nazwiska i miejsca zamieszkania właścicie­
la, nie stosuje się do marek zagranicznych, wskutek czego 
w Rossyi jest j u ż wiele marek, prawie zabezpieczonych od 
naś ladowania , k t ó r e j e d n a k ż e nie zawierają ani nazwiska, ani 
miejsca zamieszkania właściciela. Z tego w y p ł y w a , że po­
przednio postawiony zarzut nie wytrzymuje k r y t y k i , ponie­
waż nawet w t y m wypadku, gdy przyjmiemy, że umieszcza­
nie na markach nazwiska i miejsca zamieszkania właściciela 
un iemożl iwia wspó łzawodn ic two niesumienne, przypuszcze­
nie nasze upada wobec marek zagranicznych, k tó re na oścież 
otwierają wrota konkurencyi . Tymczasem obowiązkiem De­
partamentu jest zwalczać wspó łzawodn ic two nieuczciwe i nie 
ogran iczać swej dzia ła lności czysto formalnem rozpatrywa­
niem i zatwierdzaniem przedstawionych marek. Departa­
ment, jako instytucya reges t ru jąca , ma dla marek fabrycz­
nych ogromne gospodarczo - polityczne znaczenie, k t ó r e je­
dnakże przy dzisiejszym systemie stosowania prawa o mar­
kach fabrycznych nie ujawnia się należycie . Departament 
ma nietylko obowiązek udzielania zabezpieczenia żąda jącym 
tego, lecz i przestrzeganie, aby udzielone przywileje korzy­
s ta ły z na leżyte j opieki prawa. Przywile je danego patentu 
lub mark i fabrycznej mogą s ięgać ty lko do tąd , odkąd zaczy­
nają się przywileje innej mark i i ty lko tak i przywilej będzie 
p rawnym w na jwyższem tego s łowa znaczeniu, "który nie 
uszczupla praw jednej mark i na korzyść drugiej. P rzy tem 
należy mieć na uwadze i tę okoliczność, że w sprawie przy­
wilejów dla poszczególnych gałęzi p r zemys łu nie powinna 
decydować li tera prawa, że w tych sprawach powinny mieć 
swój głos: p rak tyka handlowa i ogół, k t ó r y częs tokroć dopie­
ro nadaje rzeczywiste znaczenie temu, co nominalnie było j u ż 
prawem. Naszem zdaniem, Departament powinien zarzucić 
dotychczasowy sposób szematycznego rozpatrywania przed­
stawionych marek i p r zys to sować swe pog lądy na t ę sp r awę 
do w y m a g a ń ogó łu kupującej publ iczności . 

P o d t y m wzg lędem zas ługuje na u w a g ę niemiecki urząd 
patentowy, k t ó r y t rzyma się konsekwentnie zasady ochrania­
nia samego motywu na rysunku mark i , a niemieckie przepi-

file:///xwadze


528 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

sy prawne ze wszech miar popierają tego rodzaju ochronę , 
co nadaje i m p e w n ą wyższość w p o r ó w n a n i u z rossyjskiem 
prawem o markach fabrycznych. W e d ł u g niemieckiego pra­
wa, jeśli urząd patentowy, rozpatrzywszy wzór przedstawio­
nej mark i fabrycznej, uzna, że m o ż n a ją z ła twością wziąć 
za jedno z innemi wcześniej zatwderdzonemi markami , to za­
wiadamia właściciel i z a równo wcześniej zatwierdzonych 
marek, jako też wdaściciela przedstawionej do zatwierdzenia 
m a r k i i zapytuje, czy nie mają nic przeciwko zatwierdzeniu 
zameldowanej mark i . J e ś l i właśc ic ie l zatwierdzonej wcześniej 
mark i nie sprzeciwia się, to u rząd patentowy zatwierdza no­
wą m a r k ę w imię zasady rolenti non fit injuria, w przec iwnym 
razie stwierdza możebność nierozpoznawania powyższych 
marek i na tej zasadzie daje o d m o w n ą odpowiedź . Z tego 
wddać, że przy podobnem p o s t ę p o w a n i u udzielone przywileje 
korzys ta ją na k a ż d y m k r o k u z opieki prawa, j akkolwiek za 
to p rzeds tawia jący m a r k ę do zatwierdzenia jest cokolwiek 
s k r ę p o w a n y . 

U w z g l ę d n i e n i e możl iwości nierozpoznawania przez k u ­
pujących d w ó c h marek m o ż e m y zaznaczyć jako bardzo wa­
żną zaletę niemieckiego prawa; rossyjskie prawo zabrania 
u ż y w a n i a takich marek, k t ó r e różnią się niedostatecznie od 
zatwierdzonych wcześnie j , gdy tymczasem niemieckie prawo 
nie zezwala prócz tego na u ż y w a n i e takich marek, k tó re mo­
gą b y ć brane za jedno z dawniej zatwderdzonemi. Ze prawo 
w t y m wypadku mia ło właśn ie na celu p o d d a ć surowej oce­
nie przedstawione wzory marek — ł a t w o dowieść . W e d ł u g 
ustawy o karach, dołączonej do prawa o markach fabrycznych 
(rozdział I I I , § 1), k a ż d y kupiec i p r zemys łowiec za świado­
me zupe łne , lub ty lko dające się z a u w a ż y ć n a ś l a d o w a n i e ma­
rek, będących czyjąkolwiek wyłączną wdasnością, podlega 
odpowiedzia lnośc i sądowej . P rawo karze więc nie tylko zu­
pe łną zgodność danej m a r k i z zatwderdzoną, lecz nawet czę­
ściowe podob ieńs two . T re ść powyższego paragrafu jest oczy­
wiście identyczna z tem, co niemieckie prawo o markach fa­
brycznych okreś la jako możl iwość brania za jedno r ó ż n y c h 
marek, j e d n a k ż e dotychczasowe p o s t ę p o w a n i e Departamentu 
w sprawie marek fabrycznych, zdaniem naszem, stoi w w y ­
raźnej sprzeczności z przytoczonym paragrafem. Departament 
przy rozpatrywaniu przedstawionej m a r k i bada jedynie, czy 
nowy znak różn i się dostatecznie od zatwierdzonych dawniej, 
gdy tymczasem w razie wykroczenia przeciw prawu o mar­
kach fabrycznych musi prócz tego rozs t r zygnąć , czy nielegal­
nie u ż y w a n y znak nie ma pewnego podob ieńs twa do zatwier­
dzonych przez Departament. N a tej podstawie m o ż n a przy­
puśc ić możl iwość nas tępu jącego wypadku: dwaj fabrykanci 
wyrab ia ją jednakowe towary, jeden z n ich zaopatruje swe 
wyroby w m a r k ę fabryczną, za twie rdzoną przez Departament, 
d rug i zaś dla odróżnienia swych w y r o b ó w u ż y w a innej mar­
k i , niezatwierdzonej, lecz mającej pewne podob ieńs two do 
pierwszej. O d y sprawa taka wejdzie na d r o g ę sądową, dru­
g i fabrykant bez wą tp ien ia będzie uznany za winnego, cho­
ciaż Departament, zgodnie z dotychczasowem swem pos tę ­
powaniem, b y ł b } r za twie rdz i ł jego m a r k ę na tej zasadzie, że 
różni się od pierwszej, c zy l i , że t y m sposobem Departament 
u z n a ł b y za zgodne z prawem to, co sąd karze. J akko lwiek 
przytoczony przez nas p r z y k ł a d jest nieco rażący , lecz na za­
sadzie dotychczasowego doświadczen ia u w a ż a m y go za zupe ł ­
nie moż l iwy i pozwalamy sobie z niego w y p r o w a d z i ć ten 
wniosek, że Departament p o s t ę p o w a ł b y w m y ś l prawa i je­
dnocześnie zgodnie z życzen i ami sfer zainteresowanych, gdy­
by przy rozpatrywaniu zameldowanych marek u w z g l ę d n i a ł 
pytanie, czy nie są podobne do innych j u ż zatwierdzonych i czy 
nie mogą być wypadkowo brane za jedno z niemi. 

Poprzednio j u ż w s k a z y w a l i ś m y na p o s t ę p o w a n i e nie­
mieckiego u r z ę d u patentowego przy zatwierdzaniu marek 
fabrycznych. W tem miejscu pozwol imy sobie jeszcze dodać , 
że niemiecki u r ząd patentowy uznaje za możl iwe nawet bra­

nie za jedno napisu z rysunkiem i nieraz j u ż na tej zasa­
dzie odmawdał zatwierdzenia mark i . W t y m wypadku 
niemiecki u rząd patentowy kieruje się tem zapatrywaniem, 
że w pamięc i kupu jącego utrwala się nie rysunek, jako całość, 
a nawet i nie szczegóły bardziej uwydatnione, lecz jedynie 
nazwa przedstawionej na rysunku rzeczy. Jeś l i , wracamy 
znów do pierwszego naszego p r z y k ł a d u : konsument przy­
zwyczai ł się k u p o w a ć nic i , zaopatrzone w m a r k ę z rysunkiem 
ula, to i przy k a ż d e m n a s t ę p n e m kupnie będzie żądał n ic i z ry­
sunkiem ula na marce; jeśl i k toś drugi dla odznaczenia swych 
n ic i u ż y w a mark i z napisem „u l" , to okoliczność ta może z ł a t w o ­
ścią s tać się powodem omyłk i , g d y ż kupu jący może wziąć n i ­
c i z napisem „u l" zamiast n ic i z rysunkiem ula. W t y m w y ­
padku odbiorca otrzyma nie te n ic i , k tó rych żądał , czy l i , że 
i odbiorca i w y t w ó r c a będą pokrzywdzeni . P r z y bl iższem 
zbadaniu zatem okazuje się zupe łn ie s łusznem, że niemiecki 
u rząd patentowy uwzg lędn ia możl iwość zamiany dwóch ma­
rek, z k t ó r y c h j e d n a zawiera rysunek jakiegokolwiek przedmio­
tu , zaś druga jego nazwę . 

Nadto nader w a ż n e m jest pytanie, jakie kombinacye od­
dzielnych liczb, głosek i w y r a z ó w nie s tanowią cechy odróżnia ­
j ące j . I na t y m punkcie dotychczasowe pos tępowanie Depar­
tamentu nie jest. bez zarzutu. Ogólnie wiadomo, że w prze-

.myślę chemicznym przeję to nadawanie nowym preparatom 
takie nazwy, k tó re w j ak iko lwiekbądź sposób określają sk ł ad 
preparatu lub jego dz ia łan ie i nazwy te zabezpieczać jako 
mark i fabryczne. Przepisy prawne wszystkich p a ń s t w stara­
ją się zabezpieczać takie nazwy od n a ś l a d o w a n i a i wogóle 
b ron ić przeciw nadużyc iom. Departament nie zgadza się 
jednak na to zapatrywanie. Jakko lwiek na zasadzie zagrani­
cznych świadec tw, Departament zatwierdza dla zagranicy 
takie fantazyjne nazwy, j ak „Odol" „ A n t i p i r y n a " i t. p., to 
j e d n a k ż e nie przypisuje i m ż a d n y c h odróżn ia jących cech 
i g o t ó w za twie rdz ić podobny znak k a ż d e m u , byleby by ła ma­
leńka różnica w nazwie, co w e d ł u g naszego zdania nie jest 
zupe łn ie uzasadnionem. Zapatrywanie Departamentu, że po­
dobne fatazyjne nazwy nie posiadają cech odróżnia jących , 
nie jest ca łk iem słuszne, g d y ż tego rodzaju nazwy bardzo ła­
two u t rwala ją się w pamięc i , skutkiem czego do odróżn ian ia 
t o w a r ó w nadają się daleko lepiej nawet, aniżeli mark i ryso­
wane. Oprócz tego wyżej wzmiankowane zapatrywanie De­
partamentu o ochronie nazw fantazyjnych może w y w o ł a ć 
pewne wątp l iwośc i wobec zawartych t r a k t a t ó w handlowych. 
Dotychczas Departament czyni zadość t y m umowom, zatwier­
dzając zameldowane marki , nie daje i m jednak zupełne j opie­
k i prawa. Tymczasem zawarta umowa nie to ma na celu, 
g d y ż p o d ł u g niej zagraniczne mark i mają prawo w y m a g a ć 
zupe łnego zabezpieczenia i ochrony. Departament nie powi-
nienby więc za tw ie rdzać fatazj^jne nazwy, nie uznając ich je­
dnocześn ie za m a r k i fabryczne, g d y ż , naszem zdaniem, nale­
ża łoby nie za twie rdzać tego rodzaju nazw, do czego Depar­
tament bez wątp ien ia ma prawo, lub też za twie rdzać je bez 
zas t rzeżeń. Jeże l i zaś takie fantazyjne mark i zos ta ły za­
twierdzone na zasadzie rossyjskiego prawa o markach fa­
brycznych, to z tego j u ż wyn ika , że powinny k o r z y s t a ć 
z zupełnej opieki prawa. 

S t r e śc iwszy w k ró tkośc i nasze zapatrywania, m o ż e m y 
p o s t a w i ć dwa żądania : po pierwsze, ażeby przy rozpatrywa­
n iu zameldowanych marek Departament zechciał z w r a c a ć 
u w a g ę nietylko na to, czy nie są zupe łn ie zgodne z dawniej 
zatwderdzonemi, lecz i na to, czy wskutek p o d o b i e ń s t w a 
nie mo g ą b y ć p o m y ł k o w o brane za jedno z dawniej zatwder­
dzonemi i powtó re , ażeby nazwy fantazyjne b y ł y uznane za 
m a r k i fabryczne, posiadające cechy dostatecznie odróżnia jące . 
Oba te żądan ia mają tak wielkie znaczenie dla osób zaintere­
sowanych, iż mamy nadzie ję , że znajdą uznanie w sferach 
miarodajnych. 

Kazimierz Ossowski, inż . 

Przegląd wynalaaków, ulepszeń i robót celniej szych, 
D R O G I Ż E L A Z N E . wyróżn i ł a się z pośród i n n y c h p a ń s t w w Europie , k tó re u ż y -

Doświadczenia porównawcze z hamulcami c iąg łymi , wają na swych drogach ż e l a z n y c h hamulce o powietrzu ście-
wykonane w marcu 11)01 r., a ogłoszone przez M in i s te ryum śn ionem. Odrębność t ę m o ż n a u w a ż a ć jako w y n i k doświad-
d r ó g żelaznych w A u s t r y i . P o d w z g l ę d e m u rządzeń kolejo- czeń z hamulcami różnego rodzaju, wykonanych w r. 1882 
w y c h , A u s t r y ą , przez zaprowadzenie h a m u l c ó w p różn iowych , I przy l i cznym udziale wybi tnych t e c h n i k ó w na l i n i i W i e d e ń -
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Ischl. Doświadczen ia b y ł y wykonane z dwoma poc iągami , 
z k t ó r y c h jeden m i a ł hamulce WESTTNGHOUSE^, drugi — zwy­
kłe HARDY'EGO; po za tem oba pociągi zna jdowały się w wa­
runkach jednakowych. 

Doświadczen ia w y k a z a ł y wyższość h a m u l c ó w próżnio­
wych HARDY'EGO pod wzg lędem prostoty budowy i doskona­
łego miarkowania p rędkośc i jazdy na spadkach, a również 
pod wzg lędem ła twej obs ługi , k t ó r a nie odwraca uwagi ma­
szynisty od innych je­
go obowiązków. e 

Hamulce p różn io ­
we niesamodzia ła jące 
przez lat prawie 20 od­
d a w a ł y z n a k o m i t e 
us ług i , ale ze wzro­
stem prędkośc i , przy 
zwiększonych w y m a ­
ganiach, t yczących się 
hamowania, p r ze s t a ły 
odpowiadać z a d a n i u 
swemu. Wtedy w za­
rządzie d r ó g że l aznych 
p a ń s t w o w y c h w A u ­
s t ry i pows ta ł a m y ś l 
wprowadzenia hamul­
ców szybkodziałają-
cych ; szeroko rozpo­
wszechnione hamulce 
WESTINGHOUSE'A nie 

w z b u d z a ł y zaufania, 
g d y ż doświadczen ia 
p rzeds ięb rane na róż­
nych drogach żela­
znych , zna jdu jących 
się w ciężkich warun­
kach topograficznych, 
w z b u d z a ł y pewne wąt­
pl iwości , również i dro­
g i żelazne, położone na 
równ inach , nie są z ha­
m u l c ó w WESTINGHOU-

SE'A zadowolone: z te­
go nawet p o w o d u 
w czasach ostatnich 
wykonywane b y ł y do­
świadczenia na dro­
gach że laznych p a ń ­
s twowych w Prusach 
z hamulcami SCHLEI-

FEE'A. Ze w z g l ę d u na 
tak ważną i wymaga­
jącą znacznych n a k ł a ­
d ó w sp raw ę , jak wy­
b ó r i przejście do inne­
go rodzaju h a m u l c ó w , 
minis teryum austrya-
ckie d r ó g że laznych 
pos t anowi ło przepro­
w a d z i ć doświadczen ia 
porównawcze z różny ­
m i hamulcami samo-
dzia ła jącymi na l i n i i 
Ar lberskie j . 

Tymczasem zaczę­
to z a p r o w a d z a ć w po­
c iągach pośp iesznych 
przy hamulcach p róż ­
n iowych przyspieszni­
k i , co wcale nie zmie­
nia ło prostoty miarko­
wania prędkośc i . 

P o wielokrotnych 
zwłokach i odk łada -
niach, g d y ż przygoto­
wania zab ie ra ły dużo 
czasu, doświadczen ia 
ostatecznie wyznaczo-
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no na 26 — 30 marca r. b. D o prób uży te b y ł y t rzy 
pociągi , z k t ó r y c h k a ż d y sk łada ł się z parowozu czteroosio-
wego z dwiema osiami wiązanemi , tendra trzyosiowego i je­
dnakowej ilości powozów dwuosiowych; pierwszy pociąg 

Hamulce Sehleifer'a. 

koła parowozowe n a g r z e w a ł y się zbyt silnie. P r ó b y z ha­
mulcami rzeczonymi odby ły się oddzielnie 30 marca r. b. 

Hamulce SCHLEIFER'A i WESTINGHOUSE'A pozwala ją 
stopniowo zwiększać hamowanie, odwrotnie zaś tego doko­

n a ć nie m o ż n a bez odhamowa-
nia zupe łnego ; z tego powodu 
do utrzymania jednostajnej 
prędkośc i na różnych spad­
kach i ł u k a c h konieczne były 
szybko po sobie nas tępujące za-
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mia ł hamulce SCHLEIFER'A, drugi — p różn iowe samodzia ła ją 
ce systemu „ V a c u u m Brake Comp. L i m i t e d " z przyśpieszni 
kami , trzeci — WESTINGHOUSE'A. 

W t y m ostatnim poc iągu m o ż n a 
by ło właśc iwie ko rzys t ać z ha­
m u l c ó w trzech rodzajów, ą mia­
nowicie: 1 ' ' ' 

1) ze z w y k ł y c h h a m u l c ó w 
WESTINGHOUSE'A szybko działają-
cych; 

2) z połączenia h a m u l c ó w 
WESTINGHOUSE'A Z u ż y w a n y m i na 
dr. ż. Gotthardzkiej: miarkowanie 
prędkośc i na spadkach dokony­
wało się za pomocą h a m u l c ó w 
prostych, zahamowanie zaś pocią­
gu — za pomocą szybkodziałają-
cych; 

3) z połączenia z hamulcami 
u ż y w a n y m i na l i n i i F iume dr. ż. 
węgiersk ich ze spadkami 25$: po­
wozy w tym wypadku są hamo­
wane wciąż, w s ł a b y m stopniu za 
pomocą h a m u l c ó w WĘSTINGHOUSE'A, miarkowanie hamowa 
nia d o k o n y w a ł o się za pomocą prostych h a m u l c ó w o po 

Hamulce Wesiinghouse'« szgbkodzialające. 

hamowania i odhamowania, co 
wywołu je wielką s t r a t ę powie­
trza. 

Doświadczen ia mia ły wy­
kazać : 

1) czy możl iwa jest jazda 
jednostajna i bez s za rpań przy 
hamulcach samodzia ła jących 
o powietrzu ścieśnionem; 

2) czy ilość powietrza 

J
N ścieśnionego jest dostateczna; 

-§ 3) czy ciśnienie w zbior-

n i k u g ł ó w n y m przy szybko po 
sobie nas tępu jących hamowa­
niach i odhamowaniach wzra­
sta szybko do normalnej wyso­

kości 5 atm.; warunek ten daje pewność , że hamulce dobrze 
utrzymane w y w r ą w razie potrzeby ciśnienie dostateczne. 

Hamulce próżniowe samodzialające. 
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R y s . 5. 

wietrzu śc ieśn ionem, dz ia ła jących na koło tendrowe i paro­
wozowe potoczne. 

T y c h ostatnich h a m u l c ó w trzeba się by ło wyrzec, g d y ż 

Oprócz tego doświadczenia mia ły s twierdzić , o ile na 
hamulce WESTIXGHOUSE'A można l iczyć, gdy wyniknie po­

trzeba szybkiego zahamowania. P r z y doświad­
czeniach nie miano zamiaru wykazywania tych 
właściwości hamulców, k tó re albo nie m o g ł y 
w y w r z e ć ż a d n e g o w p ł y w u na hamowanie, albo 

i też b y ł y stwierdzone j u ż przez doświadczenia 
dawniejsze. 

Opierając się na powyższem, u łożono plan 
jazdy, a zarazem nas tępu jące przepisy, obowią­
zujące przy wszystkich doświadczeniach : 

1) hamulce w k a ż d y m poc iągu powinny 
s t anowić j e d n ą całość; 

2) na zwrotnicy wyjazdowej, przy w y ­
jeźdz ie ze stacyi, p rędkość biegu powinna wy­
nosić 15 hn/g. 

3) za zwrotn icą p rędkość na leży zwiększyć 
do 35 km/g. i u t r z y m y w a ć ją na tej wysokości ; 

4) zwro tn icę po za s y g n a ł e m przedstacyj-
n y m na leży mi jać z prędkośc ią 15 km/g. 

5) w dwóch miejscach, obranych n a p r z ó d 
(na 120 km przed stacya Dalaas i na 128 km 
przed stacya Bratz) , na leży pociąg z a h a m o w a ć 
szybko, bez poprzedniego hamowania s łabego; 

6) w pierwszym, ś r o d k o w y m i ostatnim powozie powin­
ny zna jdować się p r z y r z ą d y do zapisywania zmiany ciśnień 
powietrza w przewodzie, w cyl indrach i w zbiornikach. 
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L iczba powozów 

ciągu 
a 

26 marca •27 marca 2rS marca 29 marca 

20 25 30 
20 25 30 

20 25 30 — 

— 25 

Rodzaj hamulców P 0 _ 

S c H L E I F E R A . 
P r ó ż n i o w e samodzia ła jąee 
WESTINGHOUSE'A szybko-

działa jące . . . . 
AVESTINGHOUSE'A dr. żel. 

Gott l iardzkiej . 
R y s . 1 przedstawia profil p o d ł u ż n y l i n i i , przeznaczonej 

do doświadczeń , rys. 3 ,4 ,5 , 6 —wykresy p rędkośc i biegu pocią­
gów, sk łada jących się z 25 powozów. 

W y n i k i doświadczeń tych by ły na­
stępujące: 

1) Do miarkowania prędkości na 
dużych spadkach i s i lnych częs tych l u ­
kach doskonale nadają się hamulce p ró ­
żniowe samodziałająee; odchylenia od p ręd­
kości przepisanej są nieznaczne i rzucania 
p o d ł u ż n e W pociągu nie dają się uczuwać . 

P o d t y m i wzg lędami najbliżej ha­
m u l c ó w p różn iowych stoją hamulce typu 
dr. ż. Gott l iardzkiej . P r z y hamulcach 
samodzia ła jących o powietrzu ścieśnionem 
miarkowanie prędkości w t y m stopniu, 
jak przy hamulcach p różn iowych , nie jest 
możl iwe, również bieg pociągów bez szar-
p a ń . 

2) Hamulce próżniowe wyróżn ia ły 
się ła twością obsługi i pewnością działa­
nia; podczas biegu w y m a g a j ą one od ma­
szynisty odpowiedniego przesuwania rącz­
k i przy ku rku . Hamulce te pozwalają 
dowolnie zwiększać lub zmnie j szać wie l ­
kość hamowania i nie w y m a g a j ą wielkiej uwagi maszynisty; 
przeciwnie, w hamulcach o powietrzu ścieśnionem na p o m p ę 
powie t rzną należy zwracać szczególną u w a g ę . Pod wzglę­
dem ła twośc i obs ługi do h a m u l c ó w p różn iowych zbliżają się 
najwięcej hamulce typu dr. ż. Gott l iardzkiej . 

3) Zmniejszenia siły odzia łania h a m u l c ó w o powietrzu 
śc ieśnionem m o ż n a się nie obawiać , jeżel i tylko całe urządze­
nie jest odpowiedniej wielkości i znajduje się w dobrym sta­
nie, a obs ługa jest sprawna i u w a ż n a . 

4) Najlepsze w y n i k i pod wzg lędem spokojnego zahamo 
wania, bez rzucania i sza rpań 

drogi przebytej i czasu, zyży t ego na zahamowanie zupe łne , 
d a ł y hamulce p różn iowe . 

Mniej pomyś ln i e pod w r zględem drogi przebytej i czasu 
przeds tawia ją się hamulce o powietrzu ścieśnionem: podczas 
doświadczeń 27 i 28 marca na 128 km hamulce te nawet przy 
istniej ącem j u ż s ł abem zahamowaniu nie d a ł y w y n i k ó w za-
dowainiaj ących. 

P r z y p o r ó w n a n i u doświadczeń z d. 27 marca z hamul­
cami p r ó ż n i o w y m i i z d. 29 marca z hamulcami typu dr. ż. 
Gott l iardzkiej , ostatnie p rzeds tawia ją się mniej korzystnie. 

Z powyższego wyn ika , że hamulce o powietrzu ścieśnio-

Hanudce Westingliouse^a, typu drogi żel. Gottliardzkiej. 
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R y s 6. 

jak również co do wielkości 

Zestawienie wyników doświadczeń. 

nem nie nadają się do użyc ia na drogach że laznych, znajdu­
j ących się w warunkach podobnych do l i n i i , na które j były 
wykonywane doświadczenia , z powodu zderzeń, jakie wywo­
łują podczas hamowania, t rudnośc i w miarkowaniu prędkośc i 
i trudniejszej obsługi : w szczególności hamulce szybkodzia-
łające WESTINGHOUSE'A nie dają zupełnej pewnośc i pod wzglę ­
dem dz ia łan ia . 

Hamulce, u ż y w a n e na dr. ż. Gott l iardzkiej , w p o r ó w n a ­
n iu z hamulcami p r ó ż n i o w y m i nie p rzeds tawia ją ż a d n y c h ko­
rzyści , a są więcej zawiłe , jeżel i korzysta się z nich jako 
samodzia ła jących , gd} r ż wtedy w y m a g a j ą oddzielnej rączki . 
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T E C H N O L O G I A C H E M I C Z N A . 

Szkło z kwarcu. Możność otrzymania szklą i wyrobów z nie­
go takich, k tó reby w y t r z y m y w a ł y t empera tu rę z górą tys iąca stopni 
bez stopienia się lub niszczenia, było od dawna przedmiotem zabiegów 
fizyków i chemików. Prof. Shenstone (na posiedzeniu R o y a l insti tu-
tion w Londynie) zawiadomił , że sprawa ta j u ż jest w zasadzie roz­
wiązaną, a praktyczne zastosowanie nowego szklą do wyrobów znaj­
duje się w fazie prób i poszukiwań , rokujących pomyślne w y n i k i . 

Materya ł na nowe szkło znaleziono już dawniej w kwarcu 
zeszklonym, mianowicie o t r zymał je Gaudin w r. 1839 przez opuszcza­
nie stopionego kwarcu w wodę w postaci m a ł y c h kulek, nieczyn­
nych względem świa t ła spolaryzowanego. W r. 1869 Gautier otrzy­
ma ł z tego ma te rya łu ru rk i włoskowate i spirale. Lecz dopiero prof. 
.Boys w r. 1889 ocenił doniosłą war tość kwarcu zeszklonego, otrzy­
mawszy zeń cienkie ru rk i i małe kolby. Wypadkiem zrobiono od­
krycie, że jeżel i małe k a w a ł k i kwarcu ogrzewane są do 1000 i następ­
nie nagle rzucane w wodę, to kwarc nabiera własności krzemionki 
zeszklonej, t. j . nie pęka ogrzany nawet do wysokiej temperatury. 
Jeżel i czynność tę p o w t ó r z y m y kilkakrotnie, tootrzymamy rnateryal, w y ­
t r zymujący nawet w większej masie nag łe poddanie go dzia łaniu 
najgorętszej części p łomienia mieszaniny piorunującej (wodór-ł-tlen). 

Odkrycie to pobudzało badaczy do dalszych poszukiwań, a miano­
wicie odpowiednio gorącego płomienia dla zmiękczenia szkła, nadającego 
się do wydymauia, oraz metody pracy, t. j . otrzymywania większych 
rurek i wydymania przedmiotów z drobnych kulek kwarcu zeszklo­
nego. Pos tępowanie tu jest następujące: początkowo 2 kawałk i 
krzemionki, trzymane w cęgacli platynowych ogrzewa się z jednej 
strony i przyciska wzajemnie dopókąd nie przywrą do siebie; 
nas tępnie przylutowywa się w ten sposób trzeci, czwarty i t. d ka ­
wałk i krzemionki, o t rzymując w ten sposób zlepek w postaci pałeczki, 
k tórą wyciąga się w ogniu w pałeczki cienkie, o grubośc i oko­
ło 1 mm. Takiemi pałeczkami okręca się gruby drut platynowy 
spiralnie i ogrzewa, dopókąd oddzielne zwoje nie zleją się i utwo­
rzą z gruba rurkę , którą znów się wyciąga i t. d. Pomija jąc dro­
bne szczegóły tej żmudnej pracy zaznaczę, że ostateczne obrabia­
nie w ogniu jest o tyle u ł a twione , że nowe to szkło nie pęka na­
wet przy najnaglejszych zmianach temperatury. 

Własnośc i szkła krzemionkowego są nas tępujące: podobnie jak 
szkło zwyczajne da ono się ciąć piłką, oraz ma z poprzedniem jedna-

I kowy współczynnik przewodnictwa ciepła. Szkło krzemionkowe jest 
! wybornym izolatorem nawet w wilgoci . Ciężar właśc iwy posiada 

2,21 (mniejszy niż c. w ł . k w a r c u = 2 , 6 6 ) , zbliżony do c. wł .k rzemionki bez­
postaciowej. Świat ło łamie słabiej niż kwarc. Punk t topl iwości krze­
mionki nie jest jeszcze określony, jest ona jednak plas tyczną w sze­
rokich granicach temperetury. Drut platynowy w rurce krzemionko­
wej może być stopionym bez zmiękczenia szkła Rozszerzalność 
nowego szkła jest bardzo nieznaczna, wynosi '/ir rozszerzalności platy­
ny, jest zatem mniejszą znacznie od rozszerzalności wszelkich dotych­
czas znanych ciał. Jest ona aż do 1000° bardzo prawidłowo równa , 
a i przy s tygnięc iu okazuje t ę samą prawidłowość . Ponad 1000° 
rozszerzalność zmiejsza się, a pomiędzy 1200 i 1500;i szkło krzemion­
kowe ściąga się zamiast rozszerzać. 

Nowe to szkło wyróżnia się przepuszczalnością dla promieni 
fioletowych, wskutek czego może b y ć gorąco zalecane dla b a d a ń 
spektroskopijnych. 

Szczególnie odznacza się szkło kwarcowe wyt rzymałośc ią na 
działanie szybkich i wie lk ich zmian temperatury. Nietylko można rur­
k i ze szkła tego wkładać bezpośrednio w płomień wodoru i tlenu, 
lecz nawet można na szkło do białości rozżarzone puszczać krople 
wody, zanurzyć w wodę, a nawet w ciekłe powietrze (— 190°) bez 
szkody. Właśc iwość ta objaśnia się ł a two, gdy przypomnimy so­
bie nadzwyczaj małą rozszerzalność kwarcu zeszklonego, a zatem 
i małą prędkość w masie. Własność ta, jak -również i wysok i 
punkt mięknięcia poleca to nowe szkło do termometryi, szczegól­
niej dla wysokich temperatur, z zamianą r tęci na cynę lub inny 
metal. Przytem dzięki wielkiej sprężystości nowego szkła, należy 
się spodziewać, że punkt zero będzie stalszy w termometrach z nie­
go sporządzonych. 

Co się tyczy odporności szkła krzemionkowego na czynnik i 
chemiczne, to badania nad tą sprawą nie są jeszcze dostateczne. 
Należy się spodziewać, że wogóle okaże się ono w wielu wypadkach 
odporniejszem od szkła zwykłego, a nawet platyny. Jedynie alka­
l ia muszą być stanowczo usunię te od apara tów ze szkła. tego. 

Z wad szkła krzemionkowego, dotychczas zauważonych , nale­
ży zaznaczyć jego przepuszczalność dla wodoru w temperaturze 1000°, 
oraz podleganie działaniu t l enków metalicznych w żarze. 

W każdym razie szkło to o wiele przewyższa najlepsze szkło 
jenajskie i jest wynalazkiem, po k t ó r y m l izyka i chemia wiele spo­
dziewać się powinny. Wł. P. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
P r z e m y s ł i handel. Syndykaty. Podobno syndykat fabrykan­

t ó w drutu w guberniach zachodnich i Kró les twa Polskiego, wsku­
tek nieporozumień pomiędzy uczestnikami, nie zostanie odnowionym. 
Cena na odnośne wyroby u legła zniżce. 

Rozwiązał się syndykat przemysłu szklanego. Wskutek tego 
ceny w r. b. spad ły o 20$. ar. 

(G. L . t . 
W sprawie taryf przewozowych. Z in icya tywy warszawskiego 

Komite tu g ie łdowego u tworzoną została komisya, złożona z inżynie­
rów pp. Józefa Hofmana, L u d w i k a Czarnowskiego, Antoniego Reinera, 
Aleks. Rosseta i Wł . Wojciechowskiego, k tó ra się zajęła sp rawą 
zmiany w taryfie kolejowej s tawki na „części maszyn, w taryfie nie 
wyszczególnionych- , projektowanej do wprowadzenia na 72 Zjeździe 
taryfowym, obecnie w Petersburgu się odbywającym. Części te idą 
obecnie wed ług dyfe rencya łu 5, m i a ł y b y zaś na przyszłość iść we­
d ług dyferenoyatu 2, znacznie droższego. Wobec k ró tk i e j , wielu 
gałęzi n ieuwzględnia jącej obecnej nomenklatury maszyn, wiele z nich 
i s łusznie z dyfereuoyału 5 korzysta. Komisya pos tanowi ła s t a rać 
się o utrzymanie odnośnego punktu taryfy, w najgorszym razie do­
magać się rozszerzenia nomenklatury i uwzględnienia l icznych opu­
szczonych technologii i maszyn. \V tym celu wyde legowa ła p. Wł. 
Wojciechowskiego na Zjazd. 

Zjazd, wys łuchawszy m o t y w ó w p. Wojciechowskiego, w a ż n y 
ten punkt taryfy dla naszego przemysłu w całości, w dawnej reduk-
c y i u t r zyma ł ar. 

Fabrykacya cementu w llossyi. Prof. Bielelubski na zasadzie 
danych zebranych przez siebie, jak również przez P r a c o w n i ę mecha­
niczną Instytutu I n ż y n i e r ó w Komunikacy i w Petersburgu, zestawił zgromadzenie nie doszło do skutku, z powodu nieprzybycia przewi-
trzy tablice, wykazując; w zarysach g ł ó w n y c h stan obecny przemys łu i dzianej us tawą l iczby członków. Wieczór wype łn i ł odczyt inż. 
cementowego w Rossyi . P rzy końcu r. 1899 is tnia ło ogółem 33 fa- | L . Rossmanna , 0 próbach z noweoii maszynami wodociągów warszaw-
bryk cementu, z k tó rych większość znajduje się w Króles twie P o l - i skich", w k tó rych to próbach prelegent p rzy jmował udział jako rze-
skiem i guberniach południowo-zachodnich . ' Wytwórczość 21 fabryk I czoznawca. Mając zapewnione przez prelegenta specyalne sprawozda­
n o do IG fabryk brak danych) wynos i ł a 3J miliona beczek po 1 7 0 % I nie dla Przegl. Techn., streszczenia przemówienia nie podajemy, 
netto. Najstarsza fabryka cementu w Rossyi została o tworzoną ! Nas tępn ie inż. A . Kuczyńsk i , właściciel fabryki biura teohnicz-
w r. 1856; w nas tępnem 30-leciu pows ta ło stosunkowo mało nowych ! nego w Lubl inie , wystąpi ł z wnioskami w kwestyi ograniczenia sto-
Eabryk, większość zaś w latach 1890 —1900. Największe ożywienie sunków przemys łowo-hand lowych z Niemcami, w n i o s k i prelegenta 
w budowie cementowni przypada na okres czasu od r. 1897 do dziś \ b y ł y niejako rozwinięciem wniosków inż . J . Jez iorańsk iego , poda­

nych na posiedzeniu poprzedniem, odbytem d. 6 grudnia, z tego po­
wodu dyskusyi nad nimi nie by ło , lecz na propozycyę przewodniczą­
cego inż. W . Ła tk iewicza polecono Radzie Gospodarczej Stowarzy­
szenia bliżej je rozpatrzeć. L. G. 

Osobiste. Inż . Popławski zatwierdzony został na stanowisku 
inżyniera g łównego budowy dróg żel. podjazdowych: Jab łońsk ie j 
i Wawerskiej, oraz kierownika budowy drogi żel. podjazdowej wąz-
kotorowej Grójeckiej . 

(W. m. p. s. Ht 46 r. b.). 
Inż. p. Gołębiowski zamianowany został naczelnikiem s t u d y ó w 

na projektowanej dr. ż. Dżankaj -Oherson-Odessa . ar. 

Alfonsa Lewenberga. Z kolei zastanawiano się nad zaproszeniem 
Towarzystwa Politechnicznego Lwowskiego do udziału w wystawie 
wyna lazków, odbyć się mającej w r. p. we Lwowie . Postanowiono, 
w myś l propozycyi inż. Rosseta, w celach udzielania odnośnych i n -
formacyi u tworzyć komisyę, złożoną z pp. inż. Kazimierza Obrębowi­
cza, Piotra Drzewieckiego, L u d w i k a Rossmanna, Czesława Klarnera 
i Eustachego Włodark tewicza . Temu ostatniemu polecono zajęcie 
się zorganizowaniem komisy i w porozumieniu ze Stowarzyszeniem 
techn ików. Nas tępnie omawiano sprawę prenumeraty pism na r. 1902. 
W dyskusyi zabierali g łos pp. Obrębowicz, Rossmann, W a w r y k i e -
wicz i Rosset. 

Wreszcie przystąpiono do odczytania referatu inż. A. Rossefa, 
p. n. „ Typ urządzenia fabrycznego do nasycania podkładów na dr. żel. 
rossyjskich.-' Po przeczytaniu tego odczytu, przeznaczonego do w y ­
drukowania w Przeglądzie Technicznym, zabierali głos: pp. Marconi, 
A . W a s i u t y ń s k i , K . Obrębowicz, Ciszewski, oraz W . Dowgia ł ło . 
Bud . p. A . Ciszewski zwraca ł w dłuższem przemówieniu swojem 
u w a g ę na zależność t rwałośc i podk ładów od gatunku drzewa, od spo­
sobu obrobienia podkładu, od sposobu przechowy wania zarówno drze­
wa ściętego do chwi l i obrobienia, jako też podkładów j u ż obrobionych, 
wreszcie od typu budowy wierzchniej toru, a zwłaszcza od sposobu 
przytwierdzania szyny do podkładu. P r z y tej sposobności bud. 
p. Ciszewski opisał przyrząd własnego pomysłu , j u ż obecnie patento­
wany, s łużący do sztancowania zagłębień dla h a k ó w w podkładzie . 
Opis tego przyrządu będzie podany w jednym z najbliższych nume­
rów Przeg lądu Technicznego. — r — 

Stowarzyszenie Techników. Zwołane na dzień 13 b. m. ogólne 

dnia. Większość is tniejących fabryk wyrabia sztuczny cement port­
landzki, 4 ty lko wyrab ia ją oprócz cementu portlandzkiego takie 
cement rzymski , a jedna cement piaskowy. Sk. 

(R. - i . - Z tg . N° 18 r. b., str. 269). 
Towarzystwa techniczne. Warszawka Sekcya techniczna, 

Posiedzenie z d. 10 grudnia r. b. Po odczytaniu i przyjęciu protoku-
łu z poprzedniego zebrania, przewodniczący inż. A . Rosset odczyta ł 
zaproszenie prof. Znatowicza, prezesa Sekcyi chemicznej, do wyboru 
delegatów do komisyi , mającej mi celu obmyśleniu instytucyi ku 
t r w a ł e m u uczczeniu pamięci zmar łego ś. p. profesora M . Nenckiego. 
Sekcya wyde legowała pp. inż. Aleksandra W a s i u t y ń s k i e g o i inż. 

,11,03HO.ieno H,eH3}'poio. Bapniana 3 ^enaóp j i 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t 34. 
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